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«Amerykańska 
okupacja»» 

1 1 /  m i a r ę  z b l i ż a n i a  s i ę  w y b o r ó w  
w we Francji, łon prasy komu-
* ' nistycznej staje się coraz bar 
dziej gwałtowny. Dzienniki komu­
nistyczne są przepełnione slogana­
mi wyborctymi, wśród których naj 
silniejsze są slogany antyamerykań 
skie. 

Z niemniejszą histerią zwalcza 
«amerykańskiego okupanta Fran­
cji» reżimowa prasa w Polsce. 

Paryski organ Kominformu, pi­
sany po polsku, nie pozostaje' oczy 
wiście w tyle: przedstawiając ^do­
brodziejstwa», jakie wynikły dla 
narodu polskiego ze «ścisłej współ 
pracy z zaprzyjaźnionym Związ­
kiem Radzieckim-», wzywa Francu­
zów polskiego pochodzenia do gło­
sowania na «partię pokoju». 

Nadchodzące wybory do parla-
mentu francuskiego, to nie nasza, 
uchodźcza rzecz. Korzystamy cza­
sowo z gościnności francuskiej i 
nie wtrącamy się do wewnętrz­
nych spraw tego naprawdę przy­
jaznego nam kraju. Chcemy jednak 
przestrzec tych, którym wciska się 
do ręki, bezpłatnie albo nawet za 
dopłatą, paryski organ sowiecki, 
pisany po polsku. 

Wszyscy dokładnie wiemy, na 
czym polega «dobrodziejstwo» so­
wieckie w Polsce: więzienia, prze­
pełnione obozy koncentracyjne, nie 
ustające deportacje, wieczny, pa­
niczny strach przed Bezpieką — 
oto są rezultaty «przyjaznéj sowiec 
kiej współpracy». Niespotykany w 
naszych dziejach wyzysk robotni­
ka — to dalsza konsekwencja so­
wieckiego panowania. A na czym 
polega «amerykańska okupacja» 
Francji? 

Przejawiła się ona przede wszy­
stkim w planie Marshalla, dzięki 
któremu produkcja francuska nie 
tylko osiągnęła dawny, przedwojen 
ny poziom, lecz w wielu dziedzi­
nach przekroczyła go znacznie. 
Oto kilka cyfr: produkcja rolna 
jest obecnie o 6 proc. wyższa od 
przedwojennej, a produkcja prze 
mysloiva aż o 40 proc.; w dziedzi­
nie zaś produkcji elektrycznej 
F rand ja osiągnęła w 1950 r. 33 mi­
liardów kilowatgodzin, w porówna­
niu do 20 miliardów kilowatgodzin 
z roku 1938. Nie można botviem za 
pominąć, że w ciągu trzech lat dzia 
łania planu Marshalla, Francja uzy 
skała około 2 miliardów 300 milio­
nów dolarów amerykańskich. 

Kredyty zresztą z planu Marshal­
la grają podwójną rolę. Z jednej 
strony umożliwiają one zakup a-
merykańskich maszyn i wszelkiego 
rodzaju towarów, z drugiej strony 
dostarczają rządowi francuskiemu 
franków francuskich na inwesty­
cje. Każdy bowiem dolar z tytułu 
planu Marshalla jest zwracany 
przez przedsiębiorstwa, z niego ko­
rzystające, ive frankach, które nie 
są odprowadzane do Ameryki, lecz 
pozostają we Francji i składają się 
na specjalny fundusz inwestycyj­
ny. Za zgodą administracji planu 
Marshalla, rząd francuski «odblo­
kowuje» co pewien czas część tego 
funduszu i przeznacza na inwesty-
óje, objęte t.zw. planem Monnet'a. 
W ciągu lat 1948, 1949 i 1950 uży­
to w ten sposób 457 miliardów fran 
ków, na ogólną sumę 711 miliar­
dów, zainwestoicanych według tego 
planu. 

Jeśli komunizm we Francji jest 
w wyraźnym odwrocie, jeśli partia 
komunistyczna straciła dotąd około 
30 proc. swych członków, a dzien­
niki komunistyczne około 35 proc. 
swych czytelników, jeśli Francja 
znowu znalazła się dzisiaj w awan­
gardzie wolnych narodów świata— 
to niewątpliwie wielka jest w tym 
zasługa «amerykańskiej okupacji*, 
czyli planu Marshalla. St. P, . 

W dniu 1 czerwca, po pięcio­
dniowych obradach, Trybunał Mię­
dzynarodowy, wyłoniony przez Ko 
mitet do walki z obozami koncen­
tracyjnymi, wydał wyrok, potępia­
jący uroczyście Sowiety za stoso­
wanie na ogromną skalę obo?ó'.v 
koncentracyjnych. 

Wyrok był "wynikiem zbadania 
przez Trybunał Międzynarodowy, 
zasiadający w pałacu Egmont w 
Brukseli podczas sześciu dni trwa­
jącego przewodu sądowego, wyczer 
pującego materiału dowodowego o-
raz wysłuchania zeznań 25 świad­
ków różnych narodowości, którzy 
w rozmaitych okresach zaznali o-
krucieństwa cechującego system so 
wieckich obozów koncentracyj­
nych. W skład 7-osobowego Try­
bunału wchodzili ludzie różnych 
narodowości o nieposzlakowanej 
uczciwości i bezstronności. Wszy­
scy oni znali z własnego doświad­
czenia potworności systemu kon­
centracyjnego, gdyż sami przeszli 
przez piekło niemieckich obozów 
koncentracyjnych. Znali więc oni 
dokładnie mechanizm całego syste­
mu i posiadali z własnego doświad­
czenia podstawy do ustalenia, czy, 
i jeśli tak, w jakim stopniu sowiec­
kie obozy są odpowiednikiem hit­
lerowskich. Jako oskarżyciel z u-
rzędu występował, znany pisarz 
francuski David Rousset, sam b. 
kacetowiec hitlerowski, który za 
zadanie swego życia postawił so­
bie walkę przeciw obozom koncen­
tracyjnym i ich okrucieństwom. 

Wyrok Trybunału, opierając się 
w znacznym stopniu na urzędo­
wych dokumentach stwierdza, że 
istnienie obozów koncentracyjnych 
w Sowietach, czemu zaprzeczają z 
ćałą zaciekłością i bezczelnością 
komuniści, jest faktem nie ulega­
jącym najmniejszej wątpliwości. 
Warunki, panujące w sowieckich 
obozach koncentracyjnych, okreś­
lił Trybunał jako «nieludzkie», pro 
wadzące nieuniknienié do «moral­
nej i fizycznej degradacji więźnia» 
i jego «odczłowieczenia». Dalej 
Trybunał ustalił, że «system kon­
centracyjny sowiecki jest pod ka­
żdym względem podobny do kon­
centracyjnego systemu ' hitlerow­
skiego. Istnieją jednak dwie różni­
ce, więźniowie mogą zostać zwol-

Moskwa pod pręgierzem 
Sowieckie obozy koncentracyjne potępione 

są obozami powolnej wieckie 
śmierci». 

«Biorąc powyższe pod uwagę, 
Trybunał jednogłośnie potępia wo­
bec opinii publicznej świata so­
wieckie obozy koncentracyjne, 
monstrualny przeżytek systemu nie 
wolnictwa, który historia już potę­
piła i którego nic nie jest w stanie 
usprawiedliwić». 

Zeznania świadków, którym przy 
słuchiwało się 200 dziennikarzy ró 
żnych narodowości, wstrząsnęły 
słuchaczami. Cierpienia dziesiąta 
ków milionów, którzy umierali i je­

szcze umierają w obozach sowiec­
kich, mają wymowę okrutnego ko­
szmaru. Wyrok brukselski jest 
pierwszym śmiałym krokiem na 
drodze do wielkiej międzynarodo­
wej akcji przeciw barbarzyństwu 
państwa, które mieni się awangardą 
postępu, a w istocie cofa ludzkość 
w mroki, gdzie panuje strach, u-
podlenie i bezmiar cierpienia. 

Wyrok przełamał ostatecznie 
zmowę milczenia międzynarodowe­
go, które otaczało Sowiety przed i 
bezpośrednio po drugiej wojnie 
światowej. 

T A J N Y  U K Ł A D  
sowiec ko-c h iński 

Opierając się na wiarogodnych źród 
łach, "Peasant International Agency" 
donosi, że został zawarty tajny układ 
między Sowietami a komunistycznymi 
Chinami. Według tego układu, Mos­
kwa zobowiązała się wyekwipować 
milion sześćset tysięcy żołnierzy chiń­
skich oraz dostarczyć Chinom 1.300 
samolotów i okrętów wojennych o 
łącznej wyporności 250.000 ton. 

Układ przewiduje, że każda z pięciu 
armii chińskich przeznaczy 250.000 
żołnierzy na wojnę koreańską. Mao 
Tse Tung miał się zgodzić, że Sowiety 
nie będą brały bezpośredniego udziału 
w wojnie na Korei. 

Agencja dodaje, że układ zawarty 
przez Mao Tse Tunga określa inwazję 
Japonii jako następny etap działania 
chińsko-moskiewskiego. Ten "incy­
dent" japoński ma być przeprowadzo­
ny atakiem na wyspy japońskie przy 
użyciu 370.000 japońskich jeńców wo­
jennych, pozostających obecnie na 
Syberii i Sachalinie, wspartych 5 dy­
wizjami sowieckimi, 5 dywizjami chin 
ski mi oraz dwiema dywizjami kawale­
rii mongolskiej. Sześćset tysięcy komu 
nistów japońskich przebywających o-
becnie w Japoniii będzie działało jako 
piąta kolumna. 

Wbrew pewnemu urzędowemu opty­
mizmowi kół amerykańskich — dodaje 
Agencja — należy się spodziewać roz­
szerzenia obecnego konfliktu koreań­
skiego, nie zaś jego zakończenia dro­
gą "pokojowych rokowań". 

GRA O WIELKĄ STAWKĘ 

nieni, nie przestając wszakże przez 
całe życie być niewolnikami N.K. 
W.D. i nie istnieją komory gazowe | rozmów, jałowe obrady 
i masowe uśmiercanie. Obozy so-Paryżu trwają nadal. 

Mnożą się objawy, pozwalające prze 
widywać, że zatarg między Londynem 
i Teheranem o naftę perską, który gro 
ził wielkimi komplikacjami polityczny 
mi i rozpaleniem nowego ogniska wojen 
nego, zakończy się obopólnymi ustęp­
stwami i kompromisem. Pośrednictwo 
Stanów Zjednoczonych oraz powściąg­
liwość i ostrożność Wielkiej Brytanii 
osłabiły panujące napięcie i roznamięt 
nienie, które rozgorzało wokół tej spra 
wy. Wydaje się obecnie, że rząd per­
ski skłania się do kompromisu. Zape­
wne też dojdzie doń, o ile Teheran 
zdoła sparaliżować akcję skrajnego 
skrzydła perskiego Frontu Narodowe­
go oraz komunistycznej partii Tudeh. 
W każdym razie rozpoczęły się już ro­
kowania między premierem a brytyj­
skim towarzystwem naftowym, które 
podobnie jak rząd angielski, zgodziło 
się na samą zasadę nacjonalizacji 
przemysłu naftowego. Pójdą teraz tar-

Po roni ona konferencja 
Rządy Stanów Zjednoczonych, An­

glii i Francji skierowały 31 maja do 
Sowietów notę, w której stwierdziw­
szy, że zastępcy ministrów po 12 ty­
godniach obrad nie mogą dojść do po­
rozumienia, zaproponowały zwołanie 
do Waszyngtonu na dzień 23 lipca kon 
ferencji Wielkiej Czwórki. Sowiety te­
oretycznie się zgodziły, ale w praktyce 
postawiły warunek, który czyni zwo­
łanie konferencji niemożliwym: zażą­
dały wpisania na porządek dzienny 
sprawy Paktu Atlantyckiego i baz a-
merykańskich. Ponieważ nikt nie chce 
wziąć odpowiedzialności za zerwanie 

zastępców w 

gi o rozmiary tej nacjonalizacji, spo­
sób jej przeprowadzenia i wysokość od­
szkodowań względnie uprawnień, któ­
re towarzystwo jeszcze zachowa. 

Walka o naftę perską nabiera w o-
becnej sytuacji międzynarodowej szcze 
gólnej doniosłości. Nietylko gospodar­
czej, ale politycznej i strategicznej. 
Produkcja roczna Persji, która wzros­
ła poważnie po ostatniej wojnie, wy­
nosi 32 miliony ton, t. zn. koło 7 proc. 
całej produkcji światowej. Stawia ona 
Persję na 4 miejscu po Stanach Zje­
dnoczonych, Wenezueli i Sowietach. 
Cała ta produkcja za pośrednictwem 
brytyjskiego towarzystwa, którego 
rząd londyński był głównym akcjona­
riuszem, pozostawała dotychczas do wy 
łącznej dyspozycji Anglii, która pła­
ciła za ropę w fantach i nie potrzebo­
wała wydawać cennych dla niej do­
larów. Zaopatrzenie brytyjskiej floty 
wojennej oparte było wyłącznie na tej 
nafcie. Nacjonaliści perscy zarzucali 
towarzystwu brytyjskiemu, że zamało 
płaci Teheranowi za koncesję, miesza 
się do spraw wewnętrznych i stworzy­
ło państwo w państwie. Ich zdaniem, 
nafta stanowi majątek narodowy i dla 
tego główne zyski z jej eksploatacji 
powinny płynąć nie do kieszeni bry­
tyjskiej, a do skarbu perskiego. Jedy­
nym zabezpieczeniem interesów per­
skich jest nacjonalizacja. 

Pomijając jednak wielkie straty na 
jakie naraża ona Anglię, Londyn i Wa 
szyngton obawiają się, aby nacjonali­
zacja nie skierowała strumienia nafty 
perskiej do Rosji. Jest to wprawdzie 
trudne ze względów transportowych, 
Teheran obiecał wprawdzie sprzedawać 
naftę wyłącznie dotychczasowym na­
bywcom, t.j. Zachodowi, ale stawszy 
się właścicielem, może zmienić zdanie. 
Tymczasem najsłabszym punktem po­
tęgi wojskowej i gospodarczej sowiec­
kiej jest właśnie brak dostatecznej i-
lości nafty. Wydobycie własne i sate­
litów, wynoszące koło 40 milionów ton 
rocznie nie pozwala Rosji na rozpo­
częcie długotrwałej wojny w skali świa 
towej. Zużycie nafty i jej pochod­
nych w nowoczesnej zmechanizowanej 
wojnie jest olbrzymie. 

Dlatego też Wielka Brytania i Sta­
ny Zjednoczone gotowe są do wielkich 
ustępstw pod warunkiem, by nafta 
perska nie padła łupem Sowietów. 
Głównym tematem rozpoczynających 
się rokowań będzie uzyskanie dosta­
tecznie silnych i trwałych gwarancji, 
że to się w żadnym wypadku nie sta­
nie. Nafta bowiem perska oddana do 
użytku Sowietów zmieniłaby zasadni­
czo układ strategiczny i zwiększyłaby 
poważnie szanse Moskwy w przyszłej 
wojnie światowej. 

WYSIEDLANIE Z MIAST POLSKICH 
Od trzech tygodni nadchodzą z 

Warszawy, Gdyni i Krakowa wiadomo 
ści o wysiedleniach ludności. Potwier­
dza to podaną niedawno wiadomość 
o planie przekształcenia Warszawy i 
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Z dawnej Warszawy:• Sejm Rzeczypospolitej i hotel sejmowy. 

kilku większych miast na ośrodki tzw. 
"pierwszej kategorii", tj. takie jak 

Moskwa, Leningrad, Soczi, gdzie pra­
wo pobytu będzie ograniczone dla pew 
nych kategorii ludności. 

Pozbawieni prawa pobytu w War­
szawie i w Krakowie zostają ci, którzy 
kiedykolwiek byli karani przez sądy i 
komisję specjalną. 

Akcję wysiedlania połączono z po­
wszechnym "przemeldowaniem". Prze 
meldowujący się, który już złożył wraz 
z fomularzem swój dotychczasowy od­
cinek zameldowania — nowego po­
świadczenia nie dostaje, lecz otrzymu­
je w milicji ustne polecenie wyprowa­
dzenia się z miasta w ciągu określo­
nego terminu. Termin ten waha się 
od 24 godzin do tygodnia. 

W Warszawie odmówiono dotych­
czas meldunków 40 tysiącom ludzi. 
Większość ich to tzw. "spekulanci" i 
karani za "przestępstwa" podatkowe, 
podejrzani o handel artykułami "łań­
cuszkowymi", zamieszani w jakieś pro 
cesy — i ci, którzy nie potrafią wyka­
zać się poświadczeniem z miejsca pra­
cy. 

Jest to narazie tylko pierwszy etap, 
gdyż w bliskim terminie wszystkie mias 
ta wojewódzkie i większe ośrodki prze 
mysłowe zostaną uznane za miasta 
II kategorii tj. takie, w których rów­
nież nie wolno mieszkać ludziom po­
dejrzanym politycznie. Część więc tyl­
ko z Warszawy i Krakowa znajdzie 
możliwość pobytu w innym większym 
mieście. Reszta będzie wyparta bezapo 
lacyjnie na wieś do kołchozów. 



Str. 2 SYRENA Nr 175 

«Komisja konstytucyjna 
Reżimowy "sejm" powołał do życia 

tzw. komisję konstytucyjną, do której 
wszedł m. in. sam Bierut, a która ma 
przygotować wstępny projekt konsty­
tucji i przedstawić go sejmowi. Na­
stępnie ma być przeprowadzona "ogól 
no-narodowa dyskusja", podczas któ­
rej "każdy obywatel" będzie mógł 
zgłosić poprawki. Wreszcie sejm bę­
dzie musiał przed końcem kadencji 
uchwalić 2/3 głosów ostateczny tekst. 

Cała ta " stachanowska " w tempie 
procedura jest dokładnie wzorowana 
na praktyce, zastosowanej przy uchwa 
leniu stalinowskiej konstytucji. W Ro­
sji przeprowadzano również komedię 
publicznej dyskusji i w ostatecznym re 
zultacie odrzucono wszystkie zgłoszone 
poprawki. 

Politbiuro warszawskie od dawna już 
ma ustolony zasadniczy tekst przysz­
łej konstytucji zwłaszcza, że w więk­
szości artykułów jest on dosłownym 
tłumaczeniem na polski postanowień 
konstytucji stalinowskiej. Komisja pod 
przewodnictwem Bieruta niewiele bę­
dzie miała do roboty, a jest tylko po­
trzebna dla zachowania pozorów. 

Referent ustawy, powołującej ko­
misję, Jodłowski, wyraźnie mówił, 
że nowa konstytucja "powinna odpo­
wiadać tym samym założeniom, co 
konstytucja kraju zwycięskiego socja­
lizmu". Mówił on dalej, że będzie ona 
utrwalać "formę dyktatury proletaria 
tu, prowadzącą Polskę do socjalizmu". 

Rokossowskij 
nie próżnuje 

Utworzona przez Rokossowskiego na 
mocy specjalnej ustawy sejmowej 
"Akademia Wojskowo-Poiityczna" bę 
dzie szkolić dyplomowanych politru-
ków i przyznawać im stopnie nauko­
we, równoznaczne z takimi stopniami 
nadawanymi przez uniwersytety i po­
litechniki. 

Ustawa mówi że zadaniem tej Aka­
demii jest "1) szkolenie i przygotowy­
wanie żołnierzy do objęcia w wojsku 
stanowisk, wymagających wyższych 
studiów wojskowo-politycznych oraz 
2) prowadzenie pracy naukowej w za 
kresie marksistowsko-leninowkiej wie­
dzy wojskowo-politycznej ". 

Komendanta jej mianuje Bierut na 
wniosek Rokossowskiego. Komendant 
ten podlega bezpośrednio szefowi głów 
nego zarządu politycznego (jest nim 
obecnie gen. Naszkowski). Posiada on 
uprawnienia rektora i dziekana. Jedno 
cześnie w swych rękach skupia kole­
gialną władzę senatu akademickiego i 
rad wydziałowych. 

Do akademii będą zasadniczo przyj­
mowani absolwenci oficerskich szkół 
zawodowych lub kandydaci z maturą 
cywilną. Przepisy przejściowe pozwa­
lają jednak Rokossowskiemu w ciągu 
pięciu lat wyrażać zgodę na przyjmo­
wanie do akademii takich kandydatów 
którzy warunków powyższych nie po­
siadają. Ta "ulga" pomyślana jest ja­
ko specjalny przywilej dla rozmaitych 
aktywistów partyjnych bez odpowied­
niego wykształcenia, a legitymujących 
się należytą gorliwością partyjną. 

Rokossowskij zreformował również, 
na mocy odrębnej ustawy akademię 
sztabu generalnego im. gen. Świer­
czewskiego. Komendant Akademii — 
mianowany przez Bieruta na wniosek 
Rokossowskiego — podlegać będzie 
bezpośrednio szefowi sztabu general­
nego (którym jest obcenie gen. Kor-
czyc). Będzie on również posiadał u-
prawnienia rektora i dziekana oraz 
władzę senatu akademickiego i rad wy 
działowych, kumulując w swych rę­
kach zwierzchnictwo wojskowe nad 
słuchaczami i wszystkie prawa przy­
sługujące władzom uczelni akademic­
kiej. 

DAREMNE TRUDY 
Jerzy Olszewski, kapitan reprezenta 

cyjnej drużyny tenisowej, do której na 
leżał mistrz Polski Skonecki, który jak 
podawaliśmy w ostatnim numerze, 
"wybrał wolność" i uciekł z Zurychu 
po meczu o puhar Davisa Polska-
Szwajcaria — przybył do Paryża i u-
dał się w towarzystwie urzędnika re­
żimowej ambasady, na korty stadionu 
Roland Garros, usiłując dotrzeć do 
Skoneckiego, by go namówić do pow­
rotu pod skrzydła władz bierutowych. 
Władysław Skonecki odmówił katego­
rycznie rozmowy i nie wyszedł z szat­
ni, aż obaj "obywatele" nie opuścili 
stadionu. 

Z powodu "zajścia", jakie miał po-
litruk Olszewski, reżim złożył notę pro­
testacyjną. 

Będzie ona również "odbiciem rzeczy 
wistości i wyrazem rzeczywistego sto­
sunku sił klasowych". W formie praw 
nej unormuje nie tylko narzucone 
przez reżim "urządzenia polityczno-
państwowe, ale przede wszystkim,jasno 
określi ustrój społeczno-gospodarczy". 
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* ' TO i OWO 
• Dezercje z wojska Rokossowskie­

go przybrały ostatnio charakter maso 
wy. W związku z tym pojawiły się gru 
py partyzantów złożone z dezerterów, 
w Karpatach i Górach świętokrzys­
kich. Ostatnio grupa partyzantów do­
konała napadu na autobus z oficera­
mi sowieckimi na szosie Łódź-Warsza-
wa. Zabito przytem 7 oficerów. 
• Pierwsze obozy "poprawcze" dla 

młodocianych uruchomiono w Polsce. 
Jeden w Olsztynie, drugi pod Krako­
wem. Istnieje Obawa, że przede wszy­
stkim kierowana tam będzie młodzież 
i dzieci z organizacji katolickich. 
• Nowa wielka stalownia przy hu­

cie "Częstochowa" ruszy za kilka ty­
godni. 
• W związku z wysiedleniami w 

miastach zapanowały nastroje paniki. 
Przed sklepami tworzą się kilometrowe 
ogonki; większości towarów brak: 
praede wszystkim mięsa, cukru» herbaty. 
• W teatrze Kameralnym w War­

szawie wystawiono nieznany dotych­
czas dramat Żeromskiego pt. "Grzech" 
Dramatu Żeromski nie wykończył i 
ostatni akt uzupełnił Kruczkowski. 
Sztukę wyreżyserował Bohdan Korze­
niowski. Role główne grają: A. Zel­
werowicz i Zofia Małynicz. 

Rozbudowa obozów 
koncentracyjnych 

"Rozbudowa sieci obozów "pracy 
przymusowej" postępuje w reżimowej 
Polsce w "stachanowskim tempie". 
Obóz w Jaworznie, w którym obecnie 
znajduje się tylko 5 tysięcy więźniów 
jest pośpiesznie powiększany. W bu­
dowie znajduje się 12 nowych bloków, 
przeznaczonych dla pomieszczenia 12 
tysięcy nowych skazańców. 

Obóz zajmuje przestrzeń kilometra 
kwadratowego. Cały teren otoczony 
jest 3-metrowym murem, z licznymi 
wieżami strażniczymi (tzw. "kogutka­
mi"), wyposażonymi w karabiny ma­
szynowe, granaty ręczne i reflektory. 
Wewnątrz obozu obszar przeznaczony 
dla więźniów otoczony jest dodatko­
wą siecią z drutu kolczastego, z włą-
szonym prądem o wysokim napięciu. 
Więźniowie pracują przymusowo w 
pobliskich kopalniach węgla m. in. w 
kopalniach "Bierut", "Jan Kanty", 
"Sobieski", "Kościuszko" Ł "Janina". 
Pewna ilość więźniów zatrudniona 
jest przy budowie nowej wielkiej 
elektrowni w Jaworznie. 

Główną potrawą jest ustawicznie 
wydawany z kuchni obozowej gotowa­
ny dorsz. Więźniowie pracujący w ko­
palniach otrzymują raz w tygodniu 
specjalny dodatek dla ciężko pracują­
cych w postaci 60 gramów kiełbasy i 
łyżki marmelady. 

Więźniowie otrzymują "symbolicz­
ną" zapłatę, równającą się mniej wię­
cej 1/5 zarobku robotnika na wolności. 
Przeszło połowa wypłacanej więźniowi 
sumy zatrzymywana jest w depozycie 
obozowym, wydawanym dopiero przy 
zwolnieniu z obozu. Reszta więźniów 
— poza tymi, którzy pracują w ko­
palniach — zatrudniona jest w warsz­
tatach obozowych i nie otrzymuje za 
to żadnej zapłaty. W kopalniach teo­
retycznie więźniowie pracują 8 godzin, 
w rzeczywistości jednak muszą praco­
wać 10 do 11 godzin, dla wyrobienia 
wyznaczonych norm. 

Surowa dyscyplina obozowa przewi­
duje stosowanie kar. Należą do nich 
m. in. stójka w słońcu pod ścianą 
przez kilka godzin, karcer zwykły 
(więzień pracuje w dzień, a noc spę­
dza w karcerze, tj. w mokrej, małej 
celi betonowej.) karcer specjalny (wię 
zień zamykany jest do 48 godzin w 
malutkich celkach), bicie praktykowa 
ne z reguły w nocy pod nadzorem straż 
ników. 

Więźniowie nie mogą przechodzić 
bez specjalnego zezwolenia z jednego 
baraku do drugiego. Po całym obsza­
rze obozu muszą chodzić z rękami za 
łożonymi do tyłu. Obowiązuje ich 
pozdrawianie (tak jak w niemieckich 
obozach koncentracyjnych) każdego 
napotkanego funkcjonariusza z admi­
nistracji obozu. 

Przedłużenie 
ustawy emigracyjnej 

Zgodnie z przewidywaniami Izba 
Reprezentantów ogromną większością 
głosów przedłużyła termin ustawy o 
emigracji DP do Stanów Zjednoczo­
nych o dalsze 6 miesięcy, tj. do 31-go 
grudnia br. 

Na podstawie tego prawa dotych­
czas wyemigrowało (przeważnie z Nie 
miec) 240.000 dipisów. Ustawa zezwa­
la na wyjazd jeszcze 100 tysięcy. 

Wiele osób zwracało się do redakcji 
z zapytaniem, czy warto jeszcze skła­
dać wnioski o wizę teraz, gdy ważność 
ustawy mijała 1 lipca. Obecnie, po 
przedłużeniu, napewno wniosek warto 
złożyć, lecz trzeba zrobić to jak naj­
szybciej. Przede wszystkim jednak 
trzeba się wystarać o gwarancję pra­
cy i mieszkanie, tzw. "assurances", od 
kogoś z Ameryki, gdyż jest to podsta­
wą dla otrzymania wizy. 

JESZCZE 0 -RACJONALIZATORACH" 

PRZYMUSOWE 
P R Z E S I E D L E N I  A  

W związku z "wymianą terenową", 
podpisaną w Moskwie przez Zawadz­
kiego a ostatnio "entuzjastycznie" 
ratyfikowaną przez tzw. "sejm" — 
około 40 tysięcy osób zostanie przymu 
sowo przesiedlonych. Z obszaru, odstą­
pionego Rosji, w głąb Polski zostanie 
wywiezionych 15 tysięcy mieszkają­
cych tam Polaków, zaś na tereny, u-
zyskane wzamian, a wynoszące dokład 
nie tą samą ilość kilometrów kw., re­
żim postanowił przymusowo przesied­
lić 25 tysięcy osób z różnych części 
kraju. 

Co do samych obszarów, podlegają­
cych zamianie, pewne wiadomości na­
deszły jedynie co do ziem odstąpio­
nych Rosji. 

Otrzymuje ona obszar położony na 
południe od Hrubieszowa i na wschód 
od Tomaszowa Lubelskiego. Z powia­
tu Hrubieszów przechodzą do Rosji w 
całości gminy: Krystynopol, Bełz i Cho 
robrów, a częściowo gminy Waręż i 
Dołhobyczów. Z powiatu Tomaszów 
Lubelski przechodzi w całośoi gmina 
Uhnów i częściowo gmina Tarnoszyn. 
W ten sposób Rosja otrzymuje: 1) od­
cinek liniii kolejowej łączącej Kam ion 
kę Strumiłową ze Lwowem, oraz 2) 
odcinek liniii bocznej, łączącej Włodzi 
mierz przez Bełz, Uhnów (te dwie 
miejscowości były dotychczas po stro­
nie polskiej) i Rawę Ruską ze Lwo­
wem. 

Z punktu widzenia strategicznego i 
komunikacyjnego uzyskanie tych linii 
przedstawia dla Rosji duże znaczenie. 

Co do obszarów, przyłączonych do 
Polski, referenci sejmowi ograniczyli 
się do ogólników. Wiadomo tylko, że 
wchodzi tu w rachubę obszar w rejo­
nie Ustrzyk Dolnych, graniczący do­
tychczas z powiatem Lesko (woj. rze­
szowskie) . 

NIE ODKŁADAJ DO JUTRA! 

Dziś jeszcze opłać prenume­
ratę na konto pocztowe ELKA 
- CC Paris 5507-30. 

W numerze poprzednim poświęciliś­
my długi artykuł "nowatorom" i "ra­
cjonalizatorom" komunistycznym, pro 
wadzącym ludową Polskę po drodze 
swoistego "postępu. Dziś dodamy, po­
sługując się znowu niewyczerpanym 
źrdłem, jakim dla badacza reżimowe­
go "bałaganu" jest warszawska urzę-
dówka "Trybuna Ludu" jeden tylko 
charakterstyczny przykład. 

Oto notatka z dnia 11 maja br.: 
"4 lipca ub. r. przedstawiciele ko­

misji usprawnień, rad zakładowych 
Bytomskich Biur Sprzedaży i ekspo­
zytur rejonowych, podległych naczel­
nej dyrekcji Centrali Handlowej Prze 
mysłu Metalowego postanoVili na 
wspólnym zebraniu założyć klub ra­
cjonalizatorów i nowatorów. 

Protokół tego zebrania stwierdza m, 
in., że "...potrzebne fundusze wpły­
wać będą do klubu z specjalnych do­
tacji naczelnej dyrekcji CHPM, oraz 
że na stanowisko kierownika technicz­
nego tego klubu zgłoszono kandydatu­
rę ob. Zygmunta Sawicza, który po­
siada gruntowną znajomość handlu, 
finansów i planowania, orientuje się w 
pracy poszczególnych Biur Sprzeda­
ży i jest dobrym organizatorem". 

Już 14 lipca, na zebraniu członków 
— założycieli klubu zawiadomiono ob. 
Sawicza, że naczelny dyrektor CHPM 
zatwierdził jego kandydaturę, jego 
miesięczne uposażenie i... że nie ma 
już żadnych przeszkód, aby rozpocząć 
pracę. 

Pracę więc rozpoczęto. Rozpoczęto 
ją od starań o to, bea czego sprawna 
praca dobrze postawionego klubu jest 
na dłuższą metę niemożliwa, a więc: 
o konieczne pomoce techniczne, li­
teraturę fachową, jakieś — stare choć 
by — biurko i kilka krzeseł, wreszcie 
o fundusze, potrzebne na pokrycie 
kosztów, związanych z organizowaniem 
odczytów, prowadzeniem akcji, popu­
laryzującej ruch racjonalizatorski i 
opłaceniem zatrudnionego personelu. 
Mijały tygodnie i miesiące, starania 
nie odnosiły skutku. Radzono sobie na 
razie we własnym zakresie: w określo 
nych dniach ob. Sawicz pełnił w klu­
bie dyżury, rozpatrywał i opiniował 
wnioski i... nie ustawał w ponawianiu 
próśb o zapewnienie młodej placówce 
jakich — takich warunków egzysten­
cji. 

Po trzech miesiącach stało się jas­
ne, że starania i prośby są przysło­
wiowym "wołaniem na puszczy". Za­
rząd rozkładał ręce. "Nie możemy nic 
zrobić — stwierdzali po kolei członko­

wie — na dziesiątki listów zwykłych 
i poleconych jakie wysłaliśmy z proś­
bą o pomoc, naczelna dyrekcja CHPM 
nie odpowiada..." 

Ob. Sawicz postanowił działać na 
własną rękę. Wysłał kilka monitują­
cych pism, gdy zaś te również pozo­
stały bez odpowiedzi, złożył rezygna­
cję z zajmowanego stanowiska, pro­
sząc o wypłacenie należności. Rezyg­
nacji nie przyjęto, naczelny dyrektor 
zaś — ob. Guryn — podczas swej byt­
ności w Bytomiu osobiście przyrzekł 
ob. Sawiczowi przekazać natychmiast 
należne pobory. 

Ob. Sawicz na nowo zabrał się dt 
pracy, wierząc, że nadszedł już kres 
kłopotom klubu. Bardzo się jednak po 
mylił. Po krótkim czasie nadszedł bo­
wiem z CHPM list, zawiadamiający, 
że wszelkie dotacje, jak i zaległe upo­
sażenia Naczelna Dyrekcja będzie mo­
gła wypłacić dopiero po otrzymaniu 
z Departamentu Finansów Minister­
stwa Przemysłu Ciężkiego wyjaśnień... 
z jakiego funduszu należy opłacać wy­
datki, związane z utrzymaniem klu­
bu. 

Od tego czasu minęły dalsze 4 mie­
siące bez żadnego rezultatu". 

Nie wolno zaprzeczać, że mamy do 
czynienia z "postępem". Postawiona 
w swoim czasie na bardzo już wysokim 
poziomie przez carską Rosję i cesar­
ską Austrię biurokratyczną nieudolność 
i tępota została w reżimowej Polsce 
doprowadzona do jdoskonałości. Szło 
się, oczywiście, jak we wszystkim, śla­
dem "przodującej" biurokracji faio-
skiewskiej... 
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Boże Ciało w Warszawie 
Tysiączne tłumu mieszkańców War­

szawy uczestniczyły w uroczystej pro­
cesji Bożego Ciała, celebrowanej we 
czwartek w ub. tygodniu przez Pryma­
sa ks. arcyb. Wyszyńskiego. 

Procesja odbywała się Krakowskim 
Przedmieściem, od kościoła Karmeli­
tów do kościoła św. Anny. Cała ulica 
zatłoczona była tysiącami Warszawia­
ków ze wszystkich warstw społeczeń­
stwa, zarówno starszych jak i młodzie 
ży. Wstrzymano wszelki ruch kołowy 
na Nowym świecie i Krakowskim 
Przedmieściu, by umożliwić tłumom 
udział w procesji. 

Uroczyste kazanie wygłosił prymas 
Wyszyński z przed ołtarza, zbudowane 
go przed historyczną figurą Matki 
Boskiej na Krakowskim Przedmieściu. 
Procesja trwała kilka godzin. 

Wiadomości wojskowe 
• Gen. Bradley, szef połączonych 

sztabów amerykańskich, którego po­
przedził o kilka dni szef sztabu wojsk 
lądowych gen. Collins, przybył do Pa­
ryża celem odbycia szeregu konferen­
cji z gen. Eisenhowerem, min. Mo-
ch'em, generałami francuskimi oraz 
szefem sztabu armii włoskiej gen. Mar­
ras w sprawach, dotyczących obrony 
Europy. Z Paryża gen. Bradley uda się 
do Londynu. 
• W mieście Kubming, w chińskiej 

prowincji Yunnan, znajduje się po­
dobno kwatera główna, z której wy­
chodzą rozkazy dla wojsk, walczących 
w Korei, jak i dla wojsk komunistycz­
nych w Vietnamie i na Malajach. 

P R Z E G L Ą D  W Y D A R Z E Ń  
• Prezydentem Austrii został wy­

brany socjalista dr Teodor Koerner, 
otrzymując 2 miliony 100 tysięcy gło­
sów, przy 2 milionach oddanych na 
kandydata partii katolicko-konserwa-
tywnej dr Gleissnera. 
• Radio Pekin ogłosiło, że podpisa 

ny został traktat, oddający komunis­
tom kierownictwo sprawami zagranicz 
nymi Tybetu oraz oddający dowódz­
two nad wojskiem tybetańskim Chiń­
czykom. Rząd chiński zapowiedział, że 
"domopoże Tybetowi wypędzić z kra­
ju imperialistów". 

Kapitulacja tybetańska, pozwalają­
ca Mao Tse Tungowi zagrozić bezpo­
średnio Indiom, jest skutkiem pozba­
wionej energii postawy Pandita Nehru. 
• W kołach zbliżonych do Org. 

Nar. Zjedli, krążą coraz to nowe po­
głoski o bliskim zawarciu zawieszenia 
broni w Korei. 2adne jednak źródło 
oficjalne nie jest w stanie potwierdzić 
tych pogłosek, ani nawjet istnienia ja 
kichkolwiek poważniejszych szans roz­
poczęcia rokowań z czerwonymi Chi­
nami. 
• Podczas procesji religijnej na u-

licach Sofii niesiono portrety Stalina 
i innych członków moskiewskiego Po-
litbiura. 

Nowy bożek i jego "święci"! 

• Strajk, ogłoszony przez komunis­
tów, został złamany przez rząd Nowej 
Zelandii, który rozwiązał komunistycz 
ne związki zawodowe i spowodował u-
tworzenie innych, które wyłamały się 
spod dyktatu komunistycznego. 
• Komendant główny policji w Bu 

dapeszcie, gen. Retulowsky, został u-
sunięty w następstwie zakrojonej na 
szeroką skalę "czystki" wśród węgier­
skich komunistów. 
• Władze komunistyczne w Pekinie 

nakazały rozstrzelanie 221 więźniów, 
oskarżonych o "kontrrewolucję" tłu­
macząc ten krok "zbytnim przepełnię 
niem więzień, i koniecznością zmniej­
szenia zagęszczenia cel". 
• Sąd komunistyczny w Poczdamie 

(strefa sowieckia), skazał pewnego 
Niemca za napisanie na murze słów 
"wolność, wolne wybory!". Sąd uza­
sadnił wyrok skazujący tym, że pod-
i-ądny, pisząc te słowa, poparł cele 
"wojenne imperialistów". 

Tenże sąd skazał na 10 lat ciężkich 
robót 18-letniego chłopca, który napi­
sał słowo "pokój" w miejscu publicz­
nym. 
• Węgierski arcybisknp mgr Groesz 

został aresztowany przez komunistów 
pod zarzutem "ilriahnli, zagrażające 
go bezpieczeństwu państwa". 

• Partyzanci Vietnamu rozpętali 
gwałtowną ofensywę, w celu zawładnię 
cia zbiorami ryżu. Wojsko francuskie, 
jak dotąd, odpiera wszystkie ich ataki. 
Podczas tych walk zginął jedyny syn 
generała de Lattre de Tassigny, po­
rucznik piechoty. 
• Generał Vandenberg, szef sztabu 

amerykańskiego lotnictwa, oświadczył 
przed komisją parlamentarną, badają­
cą sprawę odwołania gen. Mac Arthu­
ra, że sowiecki silnik odrzutowy Mig-
15 jest lepszy, niż jakikolwiek amery­
kański. Gen. Vandenberg dodał, że 
wobec lepszego wyszkolenia pilotów 
amerykańskich przewaga pozostaje 
jednak po ich stronie. 

Naskutek tego oświadczenia, gen. 
Putt, dyrektor biura badań lotniczych 
oznajmił, że lotnictwo amerykańskie 
będzie wkrótce dysponowało ulepszo­
nym myśliwcem odrzutowym, przewyż 
szającym aparaty sowieckie zarówno 
pod względem szybkości, jak też i 
możliwości osiągnięcia wielkich wy.so-
kości. 
• Na atolu Enwetok została prze­

prowadzona nowa seria ekspetymen-
tów atomowych, która według oficjal­
nego amerykańskiego komunikatu "ao 
tyczyła badań nad bombą wodorową". 
• Admirał Sherman oświadczył, że 

na wodach Korei znaleziono kilka ty­
sięcy min rosyjskich. 
• Lotnik amerykański Charles 

Blair przeleciał samotnie na aparacie 
jednosilnikowym "Mustang" nad bie­
gunem północnym, startując z północ 
nej Norwegii a lądując na Alasce. Lot 
trwał 10 i pół godziny. 
• Naczelny wódz wojsk greckich, 

marsz. Papagos, ustąpił ze swego sta­
nowiska. 
• Amerykańskie władze wojskowe 

pozwoliły ogłosić fotografię nowego 
pocisku kierowanego radiem. Jest to 
rakieta dwustopniowa. Gdy paliwo 
płynne pierwszej rakiety się wyczerpie 
zostaje wystrzelona druga rakieta le­
cąca dalej. 
• Rosja wzmocniła swoje garnizo­

ny w Niemczech. Obecnie znajduje się 
tam 30 dywizji, w tym 20 pancernych. 
Ma przybyć jeszcee 60.000 wojska. 
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Komunikat Zarz. Gł. Z w. Rez. i b. Wojskowych 
Dziękuję wszystkich Kolegom za tak 

liczne wzięcie udziału w dorocznej uro 
czystości pod La Targette. 

Z kilku stron zwrócono się do mnie 
z prośbą o wskazanie, gdzie możnaby 
nabyć fotografie z uroczystości pod Ła 
Targette. Nie mogąc wszystkim odpi­
sywać, ze względu na brak czasu oraz 
koszta, korzystam z gościnności prasy, 
by zainteresowanym donieść, że bar­
dzo udane fotografie ma do dyspozy­
cji wszystkich p. MICHAŁOWSKI A., 
w Noeux-les-Mines (P.-de-C.), 263, 
Route Nationale, dokąd należy się 
zgłaszać bezpośrednio. 

Zarząd Główny zwraca się z apelem 
do Wszystkich Kół wchodzącyh w 
skład Okręgów Metz oraz Mulhouse, 
aby obowiązkowo wzięły jak najlicz­
niejszy udział w dorocznej uroczystoś­
ci na Cmentarzu Polskim w Dieuze, 
mającej miejsce w b. roku w niedzielę 
dn. 1 lipca. Organizacja jej spoczywa 
w ręku Zarządu Okręgu Wschód Fe­
deracji POO. Prosimy zastosować się 
do komunikatów prasowych wydawa­
nych przez Zarząd tego Okręgu. 

Przypomina się, że tegoż samego 
dnia tj. 1 lipca odbędzie się w Lens 
10 rocznica Zw. P.O.W.N., połączona 
z poświęceniem sztandaru tegoż Zwiąż 
ku tak nam bliskiego. Uprasza się więc 
wszystkie Koła Związku naszego na 
Północy aby już dzisiaj zechciały 
wziąć gremialny udział w tej uroczy-
tości i zająć się gromadnymi wyjazda 
mi autobusami. 

W ślad zaś za pierwszym komuni­
katem o uroczystości na polskim cm en 
tarzu w Langannerie (Normandia), 
mogę dzisiaj zawiadomić wszystkich 
zainteresowanych, że data 10-go wrześ 
nia nie dała się utrzymać i została 
przyspieszona o 4 tygodnie i wyznaczo 
na na niedzielę 12-go sierpnia br. Jest 
to już ostateczna data i zmieniona nie 
będzie. Więc amatorzy na ten piękny 
wyjazd mogą teraz już postarać się o 
urlop na ten czas. Ceny przejazdu 
jeszcze nie są ustalone, jednak nie 
powinny przekraczać 1.500 fr. Na 
miejscu zaś Koledzy przyrzekli zorga­
nizować dla nas bezpłatne noclegi i 
wyżywienie na jak najdogodniejszych 
warunkach. Uroczystość powyższa zos-

LILLE. — Zarząd Koła Rodzin P.O. 
O. zaprasza członkinie oraz wszystkie 
Rodaczki, które z naszym ruchem sym 
patyzują, na zebranie, które odbędzie 
się w niedzielę dn. 10 czerwca o godz. 
10,30 rano (bezpośrednio po nabożeń­
stwie polskim) w lokalu Federacji P. 
O. O. przy rue Faidherbe nr. 20, 2-gie 
piętro. Obecność członkiń Zarządu Gł. 
zapewniona. 

LILLE. — Przypomina się członkom 
Koła Zw. Rez. i b. Wojsk., że zebra­
nie miesięczne odbędzie się dn. 10-go 
bm. (po nabożeństwie) o godz. 10,30, 
w lokalu Fed. P. O. O. 20, rue Faid­
herbe, 2-gie piętro. Zarząd uprasza 
o jak najpunktualniejsze przybycie. 
Na porządku dziennym m. in. sprawa 
wyjazdów na uroczystości i na wyciecz 
ki. Sympatycy mile widziani. 

tanie połączona z publicznym ciągnie 
niem loterii, z której czysty zysk zosta 
je przeznaczony na utrzymanie cmen­
tarza w Langannerie. 

Proponuję więc wyjazd w sobotę 11 
sierpnia rano, drogą przez Bethune, 
Bruay, St. Pol, Abeville, Rouen, Li-
sieux, Caen, a w drogę powrotną wy­
ruszylibyśmy w poniedziałek rano 13 
rano przez Amiens i Arras, lub "szla­
kiem 1 Dyw. w kierunku Le Havre, 
Dieppe, Boulogne, Calais. Dokładną 
trasę ustalimy jeszcze i podamy ją do 
wiadomości. Tymczasem prosimy Ko­
legów o ewentualne propozycje co do 
trasy. Zgłoszenia na wyjazd wraz z 
zadatkiem proszę nadsyłać do dnia 25 
lipca, ażeby móc zapewnić wszystkim 
dogodne miejsca. 

Za Zarząd Główny Zw.: 
Andrzejczak, sekr. 

Z II Okręgu Z.H.P. 
20 maja odbyła się w Metzu wiosen 

na odprawa n Okręgu Zw. Harc. Pol. 
Reprezentowane były Merlebach, Al­
zacja, Creutzwald, Montois la Mon­
tagne, Rom bas, Metz i Stirling-Wen-
del. Przewodniczył komendant Okręgu 
hm.' Zdzisław Bałabuszyński. 

Ustalono, że tegoroczny obóz stały 
odbędzie się w Ardenach w czasie od 
15 lipca do 7 sierpnia. Komendantem 
obozu będzie hm Paweł Wiśniewski, 
oboźnym hm Kazimierz Połczyński, 
kwatermistrzem hm Bałabuszyński. W 
skład komendy wejdą ponadto draż. 
Marian świgoń i dh Franciszek Mar­
cinek. Opłata wyniesie dla harcerzy 
do lat 16 —2.500 hr. dla harcerzy po­
nad 16 lat — 3.000 fr. Zgłoszenia do 
obozu przyjmują drużynowi i hufco­
wi oraz bezpośrednio członkowie ko­
mendy. 

Stwierdzono, że jest jeszcze 12 wol­
nych miejsc dla kandydatów do udzia 
łu w wycieczce do Hiszpanii. 

Komenda Okręgu zorganizuje wy 
cieczkę rowerową na międzynarodowe 
Jamboree, które odbędzie się w Bad 
Ischl w Austrii od 3 do 13 sierpnia. 
Organizacją zajmie się hm.Wiśniewski, 
komendantem jej będzie draż. Ludwik 
Szulc. Kandydaci muszą mieć ukoń­
czonych 18 lat, posiadać pisemne zez­
wolenie swego hufcowego, opłacone do 
grudnia 1951 roku składki organiza­
cyjne, kompletny ekwipunek, kartę 
identyczności, legitymację organiza­
cyjną polsko-francską, książeczkę służ 
bową. 

Paszport każdy uczestnik wyrabia 
sobie indywidualnie; trasa prowadzi 
przez Niemcy. W czasie wycieczki go­
towanie indywidualne, ewent. w zespo 
łach po 2—3 osoby. Uczestnicy pokry­
wają wspólnie minimalne koszty orga­
nizacyjne. Zgłoszenia przyjmuje i in­
formacji udziela draż. Ludwik Szulc, 
34, rue de l'Hôpital, Cernay (Haut 
Rhin). Do listów dołączyć należy zna 
czek na odpowiedź. 

Komisja Ośrodka czyni wysiłki, by 
Ośrodek został zakupiony jeszcze w b. 
roku i prosi o nieprzerywanie zbiórki 
na ten cel. 

Komunikat Polskiego Zw 
Inwalidów Wojennych 

we Francji 4 

P.Z.I.W. we Francji podaje do wia­
domości swoich członków, że polscy in 
walidzi wojenni, pobierający rentę in 
walidzką francuską mają prawo ko­
rzystania z kursów przeszkolenia or­
ganizowanych przez Ministere des 
Anciens. Combattants et Victimes de 
Guerre. W tej chwili jest około 60 
miejsc na różnyah kursach, jak język 
francuski, krawiectwo, szewctwo itd.— 
Kursanci korzystają z wyżywienia, bez 
płatnej nauki i zaopatrzenia w kwocie 
siedem tysięcy franków miesięcznie 
na przejazdy i inne koszta. 

Po szczegółowe informacje należy 
się zgłaszać do Ministere des Combat­
tants et Victimes de Guerre, 105, rue 
Reaumur — Dział: Rééducation des 
Mutiles de Guerre. 

Zarząd PZIW we Francji 

Wykłady w Szkole Nauk 
Politycznych i Społecznych 

w Paryżu 
W ramach wykładów z zagadnień 

Polski współczesnej odbędzie się w dn. 
11 czerwca br. w Domu Kombatanta 
w Paryżu dwugodzinny wykład dr Ja­
nusza Rakowskiego pt. "Zmiany gospo 
darcze kraju". Początek o godz. 20,15. 

Sekretariat SNPS Oddz. Francja 

Z życia Kolonii Polskiej w Montluçon (Allier) 

W niedzielę dnia 27 maja br. niepod 
ległościowy ośrodek polski w Montlu-
con przeżył piękne chwile, zdobywając 
się dużym wysiłkiem materialnym i 
organizacyjnym na urządzenie obcho­
du 3-cio majowego. 

Z inicjatywy trzech polskich Stowa­
rzyszeń, w tym dwóch związków kom 
batanckich — miejscowego Koła SPK 
i 2 DSP oraz teatralno-muzycznego 
Kółka pod nazwą "Wesoły Krako­
wiak" postanowiono tegorocznemu ob 
chodowi rocznicy Konstytucji 3 Maja 
nadać specjalnie uroczysty charakter. 

Rano o godzinie 10-ej odbyło się na 
bożeństwo w parafialnym kościele św. 
Pawła. Ulewny deszcz przeszkodził 
niestety, większej frekwencji Rodaków. 

Natomiast popołudniu, na salce u 
Sióstr , przy rue de la Republique, 
zgromadziła się licznie miejscowa Po­
lonia oraz zaproszeni goście. Nie do­
pisali jedynie, ku wielkiemu żalowi 
gospodarzy, goście francuscy. Przypa 
dający akurat okres kampanii wybor­
czej oraz szereg przeszkód natury o-
sobistej zbiegły się równocześnie i nie 
można było wskutek tego uświetnić 
tej pięknej uroczystości dodatkowymi 
akcentami przyjaźni polsko-francus­
kiej, które były przygotowane przez 

CZEŚĆ NAJLEPSZYM SYNOM OJCZYZNY! 
Uroczystości na cmentarzu w Dieuze ku czci poległych 

święto ku czci poległych bohaterów 
w walce o wolność stało się tradycją 
i zwyczajem. W tym roku Fed. Zw. 
P.O.O. urządza tę uroczysfość 1 lipca. 

Idąc tradycją rycerstwa polskiego, 
które przed każdą uroczystością do 
Boga się zwracało, a do bitwy wyru­
szało z pieśnią "Boga Rodzica", za­
rząd Fed. P.O.O. zaprosił na zebranie 
organizacyjne tego święta Ks. dzieka­
na Miedzińskiego. Ponadto zarząd 
Federacji zaprosił przedstawicieli wszy 
stkich organizacyj polskich na terenie 
Wschodniej Francji. 

Obecni byli: prezes okręgu PZK p. 
Markiewicz, prezes okręgu CZP p. 
Saletra, prezes okręgu Sokoła p. Brze­
ziński, reprezentant społeczno-katolic­
kiej organizacji "Ogniwo" p. Broch­
wicz, sekretarz okręgu Chórów kość. 
p. Salamon, delegat Ogniska Nauczy­
cielskiego p. Kukuryk oraz przedstawi­
ciele Harcerstwa, prezes Koła SPK-
Gren. p. Krzysztoń, prezes Koła Z.U. 
PJFl.O. p. Przybyłowicz. 

Na tym zebraniu organizacyjnym, 
które odbyło się dnia 27 maja br. w 
Metz, ustalono następujący program 
uroczystości: 

1) Zbiórka na placu przed meros-
twem o godz. 10-ej. 2) Przywitanie 
przedstawicieli polskich i francuskich 
oraz przegląd sztandarów. 3) Przemó 
winie powitalne w języku polskim i 
francuskim.4) Dekoracja Krzyżem Za­
sługi działaczy społecznych o godz. 10 
min. 30. 5) Przemarsz do kościoła i 
msza św. 6) Przerwa obiadowa. 7) 
Zbiórka na placu przed merostwem o 
godz. 14-ej. 8) Przemówienie zredago­
wane w duchu polskiej ideologii naio-
dowej, państwowej i niepodległościo­

wej. 9) Przemarsz na cmentarz. 10) 
Złożenie wieńców przed pomnikiem 
nieznanego Żołnierza. 11) Złożenie 
wieńców pod krzyżem poległych 
na cmentarzu. 12) Przemówienia 
na cmentarzu polskie i francuskie. 
13) Złożenie bukietów na grobach pol 
skich żołnierzy przez młodzież polską. 

Ponieważ święto to stało się symbo­
lem naszej ideologii narodowej, nie-
łeczeństwo polskie we Francji do wzię 
cia udziału i dania wyrazu w ten spo­
sób umiłowaniu ideałów wolności i 
przywiązania do Armii Polskiej. 

Za Zarząd Fed. Zw. POO. 
Salamon Alfred 
Reucki Henryk. 

Żywy dziennik 
Najbliższy 2ywy Dziennik Syndyka 

tu Dziennikarzy Polskich we Francji, 
odbędzie się w Domu Kombatanta, 20, 
rue Legendre, w czwartek 14 czerwca 
o godz. 21-ej. Tematem głównym będą 
Ziemie Odzyskane. Udział wezmą red. 
red. F. Chrzanowski, St. Zadrożny, 
J. Jankowski, ks. F. Kaszubowski. U-
dział w kosztach 20 fr. 

Stowarzyszenie Polskich Kombatan­
tów w Lille uprzejmie zaprasza Szan. 
Rodaków z Lille i okolicy na 

Wiosenną Zabawę Taneczną 
w Domu Kombatanta w Lille (107, rue 
Royale) w niedzielę dn. 10 czerwca b. 
r. Orkiestra polska pod dyr. Czesława 
Krerowicza. Obfity bufet we własnym 
zarządzie. Początek o godz. 17. Wstęp 
— 100 franków. 

organizatorów. Nie mniej jednak cały 
szereg osobistości francuskich w lis­
tach usprawiedliwiających nieobecność 
dało wyraz swym uczuciom przyjaźni 
i życzliwości dla niepodległościowej Po 
lonii w Monlucon, a miejscowy przed­
stawiciel wojska przysłał specjalnie, 
zarówno do kościoła jak i przed roz­
poczęciem akademii jednego ze swych 
współpracowników, aby w ten sposób 
zamanifestować swoją przyjaźń dla 
Polaków. 

Akademię otworzył prezes miejsco­
wego Koła SPK, Kolega W. Tomczak, 
witając obecnych oraz dając krótką 
charakterytykę znaczenia obchodu, po 
nim przemówił przedstawicel 2 DSP z 
Zarządu Głównego z Paryża kol. W. 
Gordowski. 

Z kolei nastąpił właściwy program 
akademii, na który złożyły się wystę­
py chóru mieszanego pod dyrekcją 
utalentowanego dyrygenta kol. J. Pio­
trowskiego, niezwykle dobrze opraco­
wany referat o Konstytucji 3 Maja, 
wygłoszony przez sekretarza Koła SPK 
kol. Wasilewskiego, występy kwartetu 
mandolinistów kolegów: Fr. Czajki, 
E. Skolarczyka, O. Pieli i J. Piotrow­
skiego, liczne deklamacje i solowe śpie 
wy, w których podziwialiśmy talent 
pani Woroszyło i jej uroczej córki Liii 
Woroszyło, oraz pełne ekspresji pio­
senki w wykonaniu kol. J. Piotrowskie 
go. 

Odegrano również aktualną sztucz­
kę teatralną, a na zakończenie mło­
dzież w strojach narodowych odtańczy 
ła krakowiaka. 

Obserwatorowi z Paryża dwa mo­
menty głównie wraziły się w pamięć. 
Niezwykle liczny udział młodzieży, któ 
ra przecież mało już co pamięta z Pol 
ski, będąc jeśli nie urodzona, to od 
najmłodszych lat we Francji wycho­
wana. Jest to niewątpliwie zasługą ro 
dziców, że potrafili swoje dzieci utrzy­
mać i wychować w przywiązaniu do 
Kraju i tradycji polskich, czego dowo 
dem był udział tejże młodzieży w nie­
dzielnej uroczystości. Drugi moment, 
to wysoce patriotyczny i niepodległoś­
ciowy charakter samej imprezy. 

Po akademii większość zebranych 
udała się na salkę przy Cafe de l'Espé­
rance, gdzie Zarząd Koła SPK zorga­
nizował "lampkę wina". 

Prezes Tomczak powitał gości zgro­
madzonych w liczbie około 100 osób, i 
poprosił kol. T. Parczewskiego, dele­
gata Zarządu Oddziału SPK-Francja 
z Paryża o objęcie przewodnictwa. 
Kol. Parczewski wygłosił krótkie prze­
mówienie, życząc Kolonii Polskiej w 
Montlucon dalszych sukcesów na polu 
organizacyjnym a przede wszystkim 
własnej, niezależnej siedziby, Kołu zaś 
SPK mówca życzył doczekania się w 
niedługim czasie własnego sztandaru 
organizacyjnego. 

W miłej atmorsferze zebranie prze­
ciągnęło się do późnych godzin wie­
czornych. Z uwagi na przypadające w 
tym dniu święto matki, znalazła się 
okazja do wzniesienia toastu na cześć 
Matki-Polki. 

P. 

Z pośród postaci, które w ciągu 120 
lat dziejów Biblioteki Polskiej w Pa­
ryżu przesunęły się przez jej mury i 
zapisały w kartach jej działalności, 
wśród galerii ludzi tej miary jak Mic­
kiewicz, Adam Czartoryski, Gen. Knia-
ziewicz, Chopin, Karol Sienkiewicz, 
Gen. Bem i Dembiński, Kalinka, Pla-
terowie i inni — Julian Ursyn Niem­
cewicz zajmuje miejsce odrębne i wy­
jątkowe. Fakt, że portret jego zawie­
szono w głównej sali Biblioteki, był 
najlepszym tego wyrazem. (Portret ten 
został zniszczony w 1940 roku przez 
barbarzyńców hitlerowskich). 

J. U. Niemcewicz był bowiem czło­
wiekiem, który swoim autorytetem 
— zafirmował niejako — ów wspania­
ły wysiłek Wielkiej Emigracji, noszący 
miano Biblioteki Polskiej w Paryżu. 
Był co więcej postacią, która to dzieło 
Emigracji związała najściślej z tra­
dycjami Czynu 3 Maja 1791 roku } 
sprawiła, że ta piękna instytucja kul­
tury polskiej we Francji stała się jak­
by wieczystym pomnikiem na cześć 
Konstytucji i jej nieśmiertelnych idea 
łów. 

W uroczystościach, które odbywali­
śmy kilka tygodni temu w Paryżu w 
160 rocznicę Konstytucji, przypomnia 
no właśnie charakter emigracyjny tej 
pamiątki 3-Majowej. Zwrócono uwa­
gę, że obchodzenie tej rocznicy pod­
czas Wielkiej Emigracji wytworzyło 
właśnie tradycję i podstawy ogłoszenia 
tego dnia za święto Narodowe. Mam 
wrażenie jednak, że nie dość silnie 
podkreślona została rola Niemcewicza 

Na straży tradycji I przyszłości 
(W 110-tq rocznicę śmierci J. U. Niemcewicza) 

jako tego, który przyczynił się do u-
mocnienia owej tradycji. W rzeczywis­
tości on to wprowadził do naszych o-
byczajów narodowych uroczyste obcho 
dzenie pamiątki 3-Majowej, on tej 
tradycji majowej przez całe życie wier 
nie i wytrwale służył. 

Nie można się temu dziwić. Wszak 
Niemcewicz — pisarz i poseł na Sejm 
4-letni, potem jeden z najżarliwszych 
współtwórców Konstytucji 3-go Maja, 
wreszcie ofiarny jej obrońca jako żoł­
nierz przy boku Kościuszki i tegoż 
najwierniejszy towarzysz w pomaciejo-
wickiej niedoli — sercem i krwią słu­
żył tej Konstytucji, a potem w dal­
szych latach swego długiego żywota 
uważał się za wykonawcę woli Rzeczy 
pospolitej, która przekazała dalszym 
pokoleniom rok roczne święcenie dnia 
tego. 

Wszak sam Niemcewicz na pierw­
szym obchodzie rocznicowym, święco­
nym w Warszawie w 1792 r. wołał ze 
sceny Teatru Narodowego: "Niech ten 
Dzień będzie hasłem powszechnej Na­
rodu radości, niech Polacy w najpóź­
niejszych wiekach obchodzą go jako 
pamiątkę... I niech pamiętają, że tą 
ustawą położyli koniec wstydowi, klęs 
kom i cierpieniom...". 

Wezwaniu temu Niemcewicz pozos­
tał wierny w ciągu swego życia, urze­
czywistniając ten postulat, zależnie od 

okoliczności politycznych, w jakich 
znalazł się Naród Polski w pierwszej 
połowie 19 wieku. Niezapomnianą np. 
była uroczystość 40-lecia Konstytucji, 
podczas Powstania Listopadowego, któ 
rą Niemcewicz, jako prezes Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, urządził w War 
szawie 3 maja 1831 r. a która była od 
rozbiorów pierwszą swobodną mani­
festacją narodową i nawiązaniem do 
przerwanej tradycji. Słynna mowa K. 
Brodzińskiego "O narodowości Pola­
ków" i specjalnie napisana przez 
Niemcewicza oda p.t. "Nadzieja", były 
uświetnieniem tej manifestacji. 

Po upadku powstania 75-letni Niem 
cewicz był tym, który ową tradycję na 
rodową powiózł na tułaczkę i przeszcze­
pił na teren Emigracji. Zasłużone w 
dziejach Towarzystwo Literackie, za­
łożone w Paryżu na wiosnę 1832 r., 
rozpoczynając swoje prace w dniu 3 
Maja t. r. i odbywając tego właśnie 
dnia wszystkie swoje doroczne posie­
dzenia publiczne, podkreśliło w ten 
sposób, skąd ducha dla swoich prac 
czerpać pragnie i po jakiej linii poli­
tycznej będzie iść do Polski na drodze 
swojego tułactwa. Protokóły posiedzeń 
tegoż Towarzystwa oraz własnoręczne 
zapiski Niemcewicza w dzienniczku o-
sobistym prowadzonym na tułactwie, 
zachowane do dziś dnia w Bibliotece 
Polskiej pozwalają wyraźnie śledzić 

narastanie i pogłębianie tej 3-Majo­
wej tradycji w czasie Wielkiej Emi­
gracji. 

"Dzień dzisiejszy, co za rocznica — 
notuje w swym dzienniczku Niemce­
wicz 3-go Maja 1832 — dzień Konsty 
tucji 3 Maja 1791 . Ach, gdyby Moswa 
zostawiła nas samych sobie, jakże 
byśmy byli silniejszymi i poważanymi... 
Włożyłem na pamiątkę dnia tego pierś 
cień". 

Dnia 3 maja 1834 pisze Niemcewicz: 
"Chcąc uczcić dzień dzisiejszy, ze­

brali się Polacy... na skromny obiad. 
Obeszło się wszystko najrzyzwoiciej. 
X. A. Czartoryski przemówił pięknie, 
stosownie do okoliczności. Raczył mnie 
wspomnieć jako jednego pozostałego 
członka Sejmu (4-letniego), i świadka 
dnia ogłoszenia Konstytucji. Odpowie 
działem dosyć gładko, nie, — jak mi 
się dosyć często zdarza, — zanosze­
niem się od łez i łkania, gdy przyjdzie 
mi mówić o nieszczęśliwej Ojczyźnie 
mojej". 

W 45-tą rocznicę Konstytucji, dnia 
3 maja 1836, Towarzystwo Literackie 
urządziło wielką manifestację podobną 
do owej podczas powstania w Warsza­
wie. 

"Kasztelan Niemcewicz — czytamy 
w protokóle — jako jeden a prawodaw 
ców 3 Maja, po kilku słowach roerzew 
niającej przemowy, dał do odczyta­

nia... skreśloną przez siebie z niepo­
równaną żywością historię Konstytu­
cji... Rys ten historyczny Niemcewicz 
zakończył ojcowskimi przestrogami, 
jako nadal Polacy w celu wyjarzmie-
nia Ojczyzny postępować mają. Następ 
nie kol. Plichta czytał rzecz o pamiąt­
ce z dnia dzisiejszego, — o Konstytu­
cji 3-go Maja i o jej duchu. Rzecz 
zakończył złożeniem dzięków Niemce­
wiczowi, reprezentantowi wiekopomne 
go Sejmu i życzeniem, aby wraz z na­
mi doczekał się on owoców tego Sej­
mu". 
Jednak Niemcewicz nie chciał poprze­
stać na takich tylko manifestacjach 
rocznicowych. Mając przed oczami 
owo niezapomniane votum Narodu Pol 
skiego z 1792 roku —kamień węgiel­
ny położony przez króla w pierwszą 
rocznicę pod kościół Opatrzności w 
Warszawie (a który niezrealizowany 
zaległ ruiną w Ogrodzie Botanicznym) 
uważał za swój obowiązek wykonać i 
ten przekaz testamentowy, przez zbu­
dowanie, skoro nie w Polsce, to przy­
najmniej na Emigracji, — jeśli nie 
nad Wisłą, to nad Sekwaną, jakiegoś 
Pomnika, któryby utrwalił na wszy­
stkie czasy to, czego Konstytucja Ma­
jowa była wyrazem i symbolem, — 
pomnika, który by był świadectwem 
1000-letniej kultury Narodu Polskiego, 
wyrazem jej idei Jagiellońskiej i do­
wodem przynależności Polski do cywi­
lizacji zachodniej. 

Z takich to intencji i na podłożu 

W Dokończenie ma str. A 
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Walny Zjaztd 
b. Wychowanków 

Polskiej Stikoły Średniej 
we Francji 

W dniach 23 i 24 czerwca br. odbę­
dzie się I Walny Zjazd b. Wychowan­
ków Polskiej Szkoły średniej we Fran 
cji z lat 1939-1950. 

Zjazd odbędzie się w siedzibie Pol­
skiego Gimnazjum-Liceum w Les 
Ageux i połączony będzie z uroczys­
tym zakończeniem roku szkolnego 
1950-51 w tymże Liceum. 

Do udziału w Zjeździe proszeni są 
wszyscy absolwenci i wszyscy b. ucz­
niowie i uczennice szkół polskich: 
Gimnazjum w Villard de Lans, Kursów 
Maturalnych w La Courtine oraz 
Gimnazjum-Liceum w Les Ageux, po 
za tym nauczyciele, wychowawcy 1 o-
piekunowie tychże szkół. 

Sobota dn. 23.VI. poświęcona będzie 
dwu głównym sprawom: zorganizowa­
niu związku b. Wychowanków (statut 
władze, plan działalności) i oddaniu 
hołdu uczniom i profesorom Gimnaz­
jum Villard de Lans, kt irzy ponieśli 
śmierć żołnierską w obronie wolności 
Polski, Francji i Europy. 

Oddanie hołdu odbędzie się w cza­
sie Sobótki świętojańskiej przy ogni­
sku wieczornym. 

W niedzielę dn. 24.VI. rano ucze^tni 
cy Zjazdu wezmą udział w uroczystoś­
ci zakończenia roku szkolnego w Gim 
nazjum-Liceum Les Ageux. 

Internat Liceum Les Ageux zapew­
nia uczestnikom Zjazdu pomieszcze­
nie zbiorowe, oraz — za skromną opła 
tą — wyżywienie. 

Wszelkich informacji udziela sekre­
tarz Koła b. Wychowanków Mieczy­
sław Jóźwiak, 40, rue Fondary, Paris. 
15e. 

Komunikat 
8.P.K. Koło Paryż 

Samopomoc b. Kombatantów Pol­
skich—przy współudziale Kół Oddzia­
łowych: 1 Dyw. Gren.; 2 Dyw. Strz. 
Piesz., 10 Br. Kaw., 1 Dyw. Panc., 
Bryg. Podhal. "Narvik", l Dyw. Panc., 
chu Oporu we Francji, Lotników i 
Spadochroniarzy organizuje w 11 rocz 
nicę walk Armii Polskiej we Francji 
wieczornicę, poświęconą pamięci pol­
skiego czynu zbrojnego we Francji, 
która odbędzie się dnia 23 czerwca 
(sobota) o godz. 20,30 w Domu Komba 
tanta (20, rue Legendre). Na program 
wieczornicy złożą' się wspomnienia u-
czestników walk, oraz krótki koncert. 

W niedzielę, dn. 24 czerwca o godz. 
11 w kościele polskim odprawiona zo­
stanie Msza św. na intencję poległych 
Kolegów. 

Popołudniu tegoż dnia — uroczyste 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej, ku 
czci poległych Żołnierzy 2 DSP, na 
cmentarzu zasłużonych Polaków w 
Montmorency. SPK 1 Koła Oddziało­
we zapraszają uprzejmie wszystkich 
Kolegów wraz z rodzinami do wzięcia 
udziału w tych uroczystościach. 

Ambasada brytyjska zawiadamia, że 
ze względu na zakończenie zaległych 
spraw b. żołnierzy polskich spod do­
wództwa brytyjskiego, biuro Oficera 
Łącznikowego dla spraw likwidacyj­
nych przy Ambasadzie Brytyjskiej zo­
stanie zamknięte z dniem 30 czerwca 
br. W związku z tym Oficer Łączniko 
wy z dniem 15 czerwca br. nie będzie 
przyjmował nowych spraw. Akta jego 
zostaną przekazane do odpowiednich 
biur w W. Brytanii, których adresy 
zostaną podane w prasie. 

Zrobisz przyjemność 
swemu znajomemu Francuzowi 

ofiarując mu 

0 Halecki. HISTOIRE DE POLOGNE 
Wielki tom na dobrym papierze. 
Stron 416 CENA Frs 550,— 

Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV. 
1 Metro: Sully Morland 
" Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Jan-
ta-Połczyński, Marie Christ, 
24, Grand'Rue aux Bois, Bru­
xelles 3. Chèque Postal 244113. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Siadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S-A. Zonę. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 .pfen. 

MULHOUSE. — Zarząd Koła Zw. 
Rez. i b. Wojsk, ogłasza że zebranie 
miesięczne Koła odbędzie się w niedzie 
lę dnia 10 czerwca br. o godz. 15 w 
sali Restaurant à l'Ange, 9, rue des 
Oiseaux w Mulhouse, naprzeciw koś­
cioła św. Józefa. 

Zarząd prosi o jak najliczniejsze 
przybycie członków i sympatyków Ko­
ła. Z powodu bardzo ważnych i licz­
nych spraw, Zarząd prosi o punktu­
alność. Zarząd 

MULHOUSE. — W niedzielę 3 .VI. 
br. odbyło się w lokalu Okręgu CZP 
kwartalne zebranie Zarządu Okręgu 
CZP. Wobec przystąpienia do Komite­
tu Tow. Miejscowych Zw. Górników 
Polskich pod wezwaniem św. Teresy z 
Ensisheim — dotychczasowy Zarząd 
Komitety został uzupełniony i przed­
stawia się następująco: 

Prezes — Pepenfus Kazimierz, 20„ 
rue Passage des Corbeaux Mulhouse, 
zastępca prezesa — Wojciech Owczar­
ski, Ensisheim, sekreatrz — Józef 
Wieszczeciński, 14, rue Linné, Mulhou­
se, z-ca sekr. — Wilhelm Liberta, 
skarbnik — Andrzej Kubiak, 64, rue 
des Merles, Mulhouse, z-ca skarbnika 
— Gustaw Janecki. 

Wszelką korespondencję należy kie­
rować na adres pręzesa lub sekretarza. 

Podaje się do wiadomości, że Tow. 
Górników Polskich św. Teresy z Ensis­
heim organizuje w dniu 29 lipca br. 
wycieczkę w góry Wogezy do miejsco­
wości Geraschner. Pragnący wziąć u-
dział w wycieczce proszeni są o zgła­
szanie się do skarbnika p. Andrzeja 
Kubiaka. Zarząd 

Drobne ogłoszenie 
Sprzedam gospodarstwo 12 ha z in­
wentarzem żywym i martwym. Cena 
1.200 tysięcy fr. Zwracać się listownie 
dołączając znaczek pocztowy na odpo­
wiedź do: Kabała A., Grand Morinier 
p. Coursac (Dordogne). 

Na straiy tradycji i przyszłości 
Dokończenie ze str. 3-ciej 

tak pojętej tradycji 3-Majowej, pow­
stała u Niemcewicza decyzja wzięcia 
pod swój protektorat i pod swoje imię, 
zaliczające się już do symbolu, tych 
usiłowań Mickiewicza, Wodzińskiego i 
Karola Sienkiewicza i Innych, które 
od 1832 roku były podejmowane dla 
utworzenia w Paryżu • Narodowej Bi­
blioteki Polskiej. 

Ten zamysł biblioteczny, podjęty 
przez Niemcewicza z końcem 1836 ro­
ku w ramach Wydziału Historycznego 
T-wa Literackiego i pod jego egidą 
zrelizowany przez Karola Sienkiewi­
cza, szybko nabrał kształtów rzeczy­
wistości. Po przełamaniu wielkich 
trudności Niemcewicz przeprowadza 
uchwałę Wydziału Historycznego w 
dniu 3 Maja 1838 r. o stworzeniu 
Biblioteki Polskiej w Paryżu. W pół 
roku później, w przededniu rocznicy 
listopadowej, uchwałę tę przemienia 
na właściwą fundację, przez zcalenie 
księgozbiorów 4 polskich stowarzyszeń 
emigracyjnych Paryża w jedno pod 
nazwą "Biblioteki Polskiej w Pary­

żu". Powagą i wysiłkiem Niemcewicza 
dokonało się to połączenie księgozbio­
rów i przetworzenie w doniosłą dla 
kultury polskiej instytucję. Jego to sta 
raniem nastąpiło na wiosnę 1839 r. 
otwarcie tej Biblioteki i oddanie do 
użytku publicznego. 

W dniu 3 Maja 1839 na publicznym 
zebraniu T-wa Literackiego, w salach 
Biblioteki X. Adam Czartoryski z ra­
dością notyfikuje dojście do skutku 
tego dzieła, podkreślając inspirację 
"trzeciomajową" w jego realizacji. 

"Biblioteka Polska — mówił on — 
dzieło połączonych Towarzystw, nosi 
w sobie cechę stałości i jest w Emigra 
cji pierwszym krokiem istotnym, pier­
wszą w duchu zjednoczenia instytucją, 
uwieńczoną praktycznym skutkiem. 
W dniu 3 Maja 1791 r.... którego ob­
chodzimy pamiątkę — cały Naród kie­
dyś uczynił także krok ku jedności". 

Sędziwy Kasztelan Niemcewicz, do-
pełniwszy tego dzieła, i przekazawszy 
następnie Bibliotece cały swój księgo­
zbiór zebrany na tułaczce, wszystkie 
swoje rękopisy i papiery, w dwa lata 

TAJNE P I S M O  

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ 
na adres: 

Administration de "SYRENA" 
20, rue Legendre — PARIS 17« 

Tajne pismo jest wynalazkiem bar­
dzo starym. Już Owidiusz W jednym z 
wierszy doradza Rzymiance jak pisać 
list do swego przyjaciela, którego 
nikt postronny nie odczyta. Mia­
nowicie list należy pisać mlekiem 
na... plecach niewolnicy. Przyja­
ciel winieę posypać plecy spro­
szkowanym węglem, odczytać treść 
listu i pismo wymazać. Dziś są setki 
recept na tajne atramenty. Obok róż 
nych soków roślinnych należą tu związ 
ki chemiczne lub lekarstwa, m. in. 
aspiryna i antypiryna, śmiertelnym 
wrogiem wszystkich tajnych atramen­
tów jest lampa kwarcowa — jej ultra 
fioletowe promienie ujawniają ślady 
płynów niewidocznych dla oka. 

Toteż dziś tajnych atramentów u-
żywają najwyżej zakochani lub dzie­
ci w szkole. W wojsku i w dyplomacji 
strażnikiem tajemnic jest szyfr. I ten 
również ma za sobą bogatą przeszłość. 
M. in. Cezar, wysyłając swe raporty, 
posługiwał się metodą, iż każdą lite­
rę tekstu zastępuje się literą następ­
ną. Zamiast "a" daje się "b", zamiast 
"b" — "c" itd. Dzięki temu tekst jest 
niezrozumiały, lecz nie dla fachowca, 
dla którego odszyfrowanie takiego lis­
tu jest zabawką. W zasadzie nie ma 
żadnej kombinacji liter i cyfr, której 
by nie rozwiązał specjalista i to dość 
szybko. Podstawą jest dla niego fakt, 
iż pewne litery powtarzają się częściej 
jak np. "a" lub "k". Gdy tylko uda 
się stwierdzić, jaki znak służy na o-
znaczenie paru liter lub grup liter, 
reszta przestaje być zagadką. Stworze­
nie szyfrów, wobec których nawet spec 
jaliści mogą być bezradni, rozwiązała 
dopiero maszyna. Maszynę taką wyna 
leziono po pierwszej wojnie światowej. 
Jest ona dosyć skomplikowana, a za­
sada jej polega na tym, że równolegle 
pracują dwie tarcze, jedna z literami 
druga z szyframi. Tarcze obracają się 
ruchem nieregularnym, skutkiem cze­
go w tekście te same litery otrzymują 

coraz inne znaki. Oczywiście osoba od 
bierająca w ten sposób zaszyfrowaną 
wiadomość musi mieć do jej odszyfro 
wania taką samą maszynę z identycz 
nie ustawionymi tarczami 

Również cennym wynalazkiem są za 
szyfrowane rozmowy telefoniczne. Tu­
taj pomysł polega na tym, że w apara 
cie każdy dźwięk przekształca się na 
inny, o odmiennej częstości drgań. 
Kto usiłowałby podsłuchać taką roz­
mowę, usłyszałby tylko niezrozumiały 
bełkot. Aparat odbiorczy znów "pros­
tuje" dźwięki, przy czym częstotliwość 
drgań jest tajemnicą między nadawcą 
a odbiorcą rozmowy. 

"Tygodnik Ilustrowany" 

Radar a węgorz 
Radar jest to urządzenie, oparte na 

zjawisku odbijania się fal radiowych 
(elektromagnetycznych) od napotyka­
nych przeszkód, co pozwala wyznaczyć 
odległość, kierunek i Wielkość dalekich 
przedmiotów, niedostrzegalnych okiem 
lub innymi aparatami. 

Okazuje się, że pewien gatunek wę­
gorzy, żyjących w Nilu wysyła ogonem 
fale elektromagnetyczne działające w 
opisany wyżej sposób, przy pomocy któ 
rych ryba na odległość rozpoznaje 
zbliżanie się wroga lub przyjaciela. 

Krucha stal i twardy ołów 
W temperaturze 268 stopni poniżej 

zera, którą ma gaz hel doprowadzony 
do stanu ciekłego — metale zmieniają 
gruntownie swe fizyczne właściwości. 
Stal staje się krucha jak szkło, i pę­
ka na kawałki, pod uderzeniem młot­
ka. Natomiast ołów, w normalnej tem 
peraturze miękki, plastyczny i niewy-
trzymały, nabiera własności stali, czyli 
jej twardości, sprężystości i wytrzy­

małości na rozciąganie. 

później odszedł do tych przyjaciół z 
Sejmu Wielkiego, którzy wraz z nim 
Konstytucję tworzyli. Jeszcze 3 Maja 
1841 notował w swoim dzienniczku: 
"Co za rocznica — dziś pół wieku 
upływa, jak ogłoszona została Konsty 
tucja 3 Maja. Ach, gdyby jej była Ka­
tarzyna II nie zwaliła, jak możną i 
świetną byłaby dziś Polska". 

Niedługo potem, 21 maja tegoż roku, 
nie było już Niemcewicza między łudź 
mi Wielkiej Emigracji. Dopełnił swego 
dzieła, wprowadził do tradycji Polski 
Walczącej pamięć o Konstytucji, zbu­
dował jej pomnik trwały, w który 
tchnął ducha swego i serce Ojczyzną 
przepojone. Ze sobą zabrał jedną tyl­
ko pamiątkę ów pierścień 3 Maja 1791, 
który testamentarnie zlecał, "by wło­
żyć mi na palec do grobu". 

Niemcewicz w dziejach Biblioteki 
Polskiej był jakby symbolem obu tra­
dycji, które podały sobie rękę u naro 
dzin tej instytucji. Tradycji dzieła 
3-Majowego i czynu 29 listopada. Nic 
więc dziwnego, że doroczne nabożeń­
stwo żałobne za spokój jego duszy, 
przy grobie jègo w Montmorency, u-
fudowane w 1843 roku przez rodaków 
i rok rocznie po dziś dzień obchodzone, 
stało się jakby drugą manifestacją 
Wielkiej Emigracji, wyrazem hołdu i 
pamięci, którymi dalsze pokolenia Po­
laków czciły i czcić będą człowieka, 
przez całe życie wyłącznie oddanego 
Ojczyźnie. 

* sfcite 
W samym sercu Paryża — na wys­

pie św. Ludwika, wyspie o czarnych 
topolach i starych szarych budowlach, 
wznosi się dziś, przed 98 laty nabyty 
składkami wygnańców dom Biblioteki 
Polskiej. Zawarta została W jego mu­
rach jakby cała istota tego, co Ojczyz 
ną nazywamy. Zawarta tu została Pol­
ska teka, o jaką walczyli ludzie Wiel­
kiej Emigracji i Powstania Listopadom 
wego, jaką Widzieli patrioci Konsty­
tucji 3-Majowej i Insurekcji Kościusz 
kowskiej, jaką realizowały pokolenia 
epoki Jagiellonów. 

Biblioteka ta łączy się z ubiegłymi 
wiekami przez wspomnienia, tradycje 
i zbiory, ale także przez ciągły łańcuch 
swych obchodów, który nie będzie 
przerwany, jak długo we Francji serce 
Polski bije. 

Stoi więc Biblioteka Polska na tej 
wyspie św. Ludwika, jak latarnia 
morska wśród burz. Czerpie światło z 
przeszłości, rozjaśnia przyszłość. 

Ignis 

Imię) 

Nazwisko 

Adres 

Proszę o nadsyłanie na adres wyżej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu­
meratę przesyłam równocześnie na 
konto pocztowe Paris C. c. 5507-30 
Edition ELKA. 

Podpis. 
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UWAGA! UWAGA! 
Chcesz wygrać samochód? 

Kup bilet na 

WIELKĄ 
T O M B O L Ę  P A N C E R N Y C H  

Główna wygrana samochód Renault 4 CV. 

Ponadto wiele innych cennych nagród. 

Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie. 
Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zazna­
czeniem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.). 

Ponadto bilety można nabyć u księży polskich 
i działaczy społecznych w Północnej Francji. 

I P  M W h M  B o u l e v a r d  R o c h e c h o u a r t  —  P A R I S  
LL l!l lit ii LI U Metro: Pigalle, Anvers Tel.: TRU 74-53 

W każdą sobotę i niedzielę od godziny 20-tej, 
ponadto w każdą niedzielę po południu od1 godz. 16 do 24-tej 

Koncert Rosyjskiej Orkiestry Bałałajek 
pod artystycznym kierownictwem 

WŁODZIMIERZA ZAPOLSKIECO 
z udziałem pierwszorzędnych śpiewaków solistów i tancerzy. 
KONSOMACJE OD 60 fr. OBIADY I KOLACJE 

• Dania zimne i gorące o każdej porze. • 
ZMIANA DYREKCJI. CENY UMIARKOWANE 

H U M O R  
Niezawodny środek e 

Harry Truman pojechał z wizytą do 
tego dobrego starego Dżo... Jadą ra­
zem samochodem po uczczęśliwionym 
kraju. Powiedzmy — Polsce. Nagle sa 
mochód staje. Całą szerokość szosy 
zajęło wracające z pastwiska stado 
krów. 

— Zobaczysz, przyjacielu kochany, 
jak doskonałe są nasze amerykańskie 
metody, rzecze Truman do Stalina. Po 
wiem do nich parę słów, a wnet się ro­
zejdą. 

Wychodzi a auta i zwraca się do 
krów: 

— Moje drogie! Usłuchajcie głosu 
rozsądku. Ja, wujcio Sam, proszę was, 
byście zwolniły drogę. Jeśli mnie usłu 
chacie, obiecuję wam pomoc w ra­
mach planu Marshalla! 

Na krowach nie zrobiło to żadnego 
wrażenia. Speszony, dobry prezydent 
powrócił do auta. 

Wtedy zabrał głos Stalin: 
— Metody zgniłego zachodu zban­

krutowały. Jedynie sowieckie są sku­
teczne. Przekonasz się że komunizm 
do tych krów przemówi, podczas gdy 
wasz kapitalistyczny ustrój im zgoła 
nie odpowiada. 

Podszedł do krów i cicho szepnął: 
— Chodźcie-no bliżej, obywatelki. 

Zaprowadzę was do kołchozu. 
Krowy rozbiegły się w popłochu — i 

samochód mógł ruszyć w dalszą drogę. 

Wzorowy ojciec 
— 2ona ma do mnie pretensję o to, 

że z mojej pono winy nie mogła pójść 
w odwiedziny do przyjaciółki... Chcia­
ła bym przez czas jej nieobecności pil­
nował dzieci. 

- Odmówiłeś? Dlaczego? 
- Jakto dlaczego? Przecież dzieci 

by do knajpy nie wpuścili! 

Mąż literatki 
— Moja droga, czy już skończyłaś 

pisać? 
— Zaraz, kochanie, mój bohater 

właśnie kona... 
— Jak umrze, to przyszyj mi z łaski 

swojej guzik do marynarki. 


